.Przytoczenia


Grzegorz stwierdził wyraźnie: ,,Nie jadę do Krakowa”.
Bolesław Prus pisze:  ,,Wkrótce jednak wszystko ucichło”.

Wtedy pomyślałem chyba: Krzysztof nie ma racji!
Redakcja: Co Pan wtedy powiedział?
M.K.: Nic konkretnego. Ale dałem do zrozumienia, że się na to nie zgodzę.




,,Dzień schodził za dniem – pisze Prus – a Wokulski nie wymyślił sposobu odesłania papierów pani Stawskiej”.

,,Dzień schodził za dniem” , pisze Prus, „a Wokulski nie wymyślił sposobu odesłania papierów pani Stawskiej”.

„Proszę o uwagę!”-zaczął Marian. „Za chwilę przyjdzie kierownik”.

„Nadszedł wreszcie czas wysadzenia skały i oswobodzenia Kinga [King to słoń]”. [HENRYK SIENKIEWICZ]

„[…] w domu czekała ich podczas obiadu dobra nowina”. [HENRYK SIENKIEWICZ]
 „Panowie Tarkowski i Rawlison byli zaproszeni przed kilku tygodniami, jako biegli inżynierowie, do obejrzenia i oceny robót prowadzonych przy całej sieci kanałów w prowincji El-Fajum, w okolicach miasta Medinet, blisko jeziora Karoun […]. Mieli tam zabawić koło miesiąca i uzyskali na to urlopy od własnej kompanii”. [HENRYK SIENKIEWICZ]
„Linde był jeszcze przytomny, ale coraz słabszy. […] Nie mógł już jeść, ale pragnienie dręczyło go okrutnie”. [HENRYK SIENKIEWICZ]

„Pani Misiewiczowa sobie, pani Stawska sobie” … to słowa Bolesława Prusa.
„Pani Misiewiczowa sobie, pani Stawska sobie […]”. [BOLESŁAW PRUS]


Młody i tęgi ianitor otworzył im drzwi wiodące do ostrium, nad którymi sroka, zamknięta w klatce, witała ich wrzaskliwym słowem: „Salve!”. [HENRYK SIENKIEWICZ]

Grzegorz stwierdził: „Nie słyszałem prognozy pogody, więc możliwe, że będzie padał deszcz. Mimo to pójdę na spacer”.

[bookmark: _GoBack]Krzysztof twierdzi, że „słyszał prognozę pogody i będzie padał deszcz”.



